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CUD W  KANIE GALILEJSKIEJ
W miasteczku Kana Galilejska odbywało się wesele. Zapro­

szono również na nie Pana Jezusa z Jego uczniami. Przybyła 
również zaproszona na tę uroczystość Maika Najświętsza. Pan 
Jezus, przyszedłszy ze swoimi uczniami na tę uroczystość, brat 
udział w  radości, która panowała w domu. A le tę radość za­
mącono, okazało się. że dla gości, tórych było ba-rdzo dużo. za­
brakło wina.

Matka Najświętsza zauważyła ten kłopot. Jej miłosierne serce 
od razu zapragnęło pospieszyć z pomocą. Sama nie mogła nic 
zrobić, ale wiedziała dobrze, że na weselu jest ktoś, kto może no­
wożeńców wybawić z kłopotu, to Jej Boski Syn. Zbliżyła się więc 
do Pana Jezusa i rzekła: „W  i n a n ie  m a j ą‘‘ . Pan Jezus od­
powiedział na to: „C o  m n i e  i t o b i e  n i e w i a s t o ?  J e ­
s z c z e  n i e  n a d e s z ł a  m <-> j a g o d z i n a " .

Lecz Matka Najświętsza wiedziała, że Pan Jezus z pewnością 
przyjdzie proszącym z pomocą, a przede wszystkim Jej, jako Mat­
ce. nie odmówi niczego.

Wierząc w moc Swego Syna poszła i poleciła służbie wypeł­
niać wszystko, cokolwiek Jezus każe. Pan Jezus uległ prośbie 
swej Matki i polecił napełnić wielkie dzbany gliniane (stągwie) 
wodą. Słudzy natychmiast polecenie spełnili. Wtedy Pan Jezus 
powiedział: „ C z e r p a j c i e  t e r a z  i z a n i e ś c i e  p r z e ­
ł o ż o n e m u  w e s e l  a“ .

Przełożony wesela skosztowawszy wina, zdziwił się bardzo, że 
takie dobre wino zostało. Zrobił nawet wymówkę młodemu panu,



że najlepsze wino zostawi! na koniec. Młody pan tłurrfaczy! się, 
że nie chował nigdzie żadnego wina. Później dopiero wyjaśnili 
słudzy, którzy przynieśli stągwie od studni, że wino znajdujące 
sie w stągwiach pochodzi ze studni, że to Jezus z Nazaretu pize- 
mienił wodę w wino... Wzruszony i przejęty tym. co się stało, 
pan młody gorąco dziękował Panu Jezusowi i Matce Najświętszej 
za cud, który uczynił.

W  chwilę później wszyscy już o tym wiedzieli i spoglądali na 
Pana Jezusa z bojaźnią i uwielbieniem. Zarówno Jego uczniowie 
jak i zaproszeni goście zrozumieli, że Pan Jezus nie jest zw y­
kłym człowiekiem. Z wielkim szacunkiem spoglądali również na 
Matkę Najświętszą, za której przyczyną Pan Jezus dokonał pier­
wszego cudu w swoim życiu na ziemi. I ty. gdy będziesz w ja­
kiejś potrzebie zwróć się z wielką ufnością do Pana Jezusa za 
pośrednictwem Matki Najświętszej, której Bóg prośby zawsze 
wysłuchuje, więc i Tw oje prośby łatwiej i szybciej zostaną w y­
słuchane, o ile wraz z Tobą modlić się będzie Matka Boża.

WASZ PRZYJACIEL



BÓG O B I E C U J E  Z E S Ł A Ć  
NA ZIEMIĘ Z BAWI CI EL A

Ze wszystkich stworzeń bo­
skich człowiek jedynie został 
przez Pana Boga przeznaczony 
do nieba, bo został obdarzony 
duszą nieśmiertelną. Ałe szczę- 
scia, do ktorego człowiek zo­
stał przeznaczony zazdrościł 
szatan, który przez grzech py­
chy utracił niebo. Postanowił 
więc namowie człowieka do 
grzechu. I udało mu się. Czło­
wiek za namową szatana zgrze­
szył. Utracił łaskę Bozą, prze­
stał byc dzieckiem Bożym, a 
przez to stracił również prawo 
do nieba Szatan cieszył się z 
odniesionego zwycięstwa. Ra­
dość jego jednak nie była zbyt 
długa, ho oto Pan Bog widząc 
zał człowieka po grzeehu pier­
worodnym postanowił przyjść 
Mu z pomocą. Pan Bog posta­
nowił bowiem zesłać na ziemię 
Swego Syna, dać Go Niewieś­
cie, która Go miała porodzić na 
sposob ludzki: dać Mu ciało 
ludzkie, ludzką naturę

Według planów Bożych Syn 
Boży przyjdzie na ziemię, 
przyjmie postać i naturę czło­
wieka i jako Człowiek ponie­
sie karę za grzechy ludzkie, bę­
dzie cierpiał l umrze za ludzi. 
W ten sposob jako człowiek bę­
dzie pokutował i w imieniu 
niejako swoich braci da za­
dośćuczynienie Ojcu Niebie­
skiemu. Człowiek bowiem

zgrzeszył, więc człowiek powi­
nien dac za swój grzech za­
dośćuczynienie. Ałe Syn Boży
— przyszedł człowiekowi z po­
mocą. Dlatego to Bole Naro­
dzenie jest tak wielkim i ra­
dosnym dla całego świata świę­
tem, ho tak wysoko wyniosło 
ludzką naturę. Gdyby pierwsi 
ludzie nie zgrzeszyli, wszyscy 
ludzie wprawdzie poszliby do 
nieba, ale byliby tam mzej od 
Aniołów, bo człowiek przeciez 
od Anioła jest mmajs.ty. Teraz 
zas możemy rywalizować z 
najwyzszymi nawet chorami 
anielskimi, ho człowiek — Mat­
ka Najświętsza została wynie­
siona do godności Krotowej 
nieba i ziemi. A  także sw. Jo­
zef i apostołowie chyba też są 
między najwyższymi chórami 
anielskimi u tronu Bożego.

Na pamiątkę oczekiwania 
Zhawlclela świata Koscioł sw. 
ustanowił Adwent, cztery ła­
godnie przed Bożym Narodze­
niem. Oznaczają one wiele ty­
sięcy lat oczekiwania Zbawi­
ciela W Starym Testamencie 
ludzie byli pogrążeni niby w 
nocy oczekując na słonee — 
Zbawiciela. W  kościołach wte­
dy rozbrzmiewają smutne pie- 
siy adwentowe — „Niebiosa ro­
sę spuszczajcie z jo r y  . „Spra­
wiedliwego wylejcie chmury".



„Spuście nam na ziemskie ni- 
» )  Zbawcę z niebios obło­
ki.. “ . Kapłani odprawiają 
Mszę sw. w kolorze fioletowym. 
Są zakazane wszelkie buczne 
zabawy wesela. A  jednak jest 
to czas nadziei, bo zbliza się od­

kupienie świata, za które win­
niśmy Bogu gorąco dziękować, 
gdyż i Ty, i wszyscy ludzie od­
zyskali znowu dziecięctwo Bo­
że, laskę poświęcającą i utra­
cone prawo do nieba.

Ks. E. K.

W o j t u s i u  w  y nosi:...

"^17  ojtus zawsze bardzo lubił gości. Lubi! ich bez względu 
\ j \  na to, czy przychodzili do mamusi, czy do tatusia. Jakoś 
" " wtedy było w  domu weselej, przyjemri.ej. Goście przy­

nosili nowiny, opowiadali bardzo eiekawe historie, a juz pan 
Antoni, który odwiedzał częściej tatusia, bo razem pracowali 
—  był zachwycający!

A le jedno Wojtusia zawsze martwiło: gaM,‘i  przychodzili 
albo do tatusia, albo do mamusi, albo do rodzicow,
a nigdy do 'nieg».\3i'ftego, do Wjtusia. Wojtuś r.fc* miał s w o ­
i c h  gości. N ieraz w b ie  myślał, jakby to byLp rzyjemnie, 
gdyby w  tym kąciku, w  którym zwykłe • < • V albo na 
tym oknie, z którego 'toił w sad patrzeć 1 4 . znalazł,
kto by przyszedł do piego^do samego W o j'i • j , f

A  właśnie zbliżały się lmi^wny tatusia 'V1 ■ '■«* » » -  dział juz 
od dawna, że będą giilrfe Do' W n u s ia  ^  ■" staremu, 
me zapowiadał się nikł.

A le pewnego dnia neT 1. paj/a'pecie obTW zjawił
się ktos, kto ogrom nl^_ zaigjeresował Wojtusia: -ptaszek!
„Gość" rozejrzał się po zaw szonym  'parapecie^' zaśpiewał raz 
1 drugi, 1 — odleciał.

—  Gościom daje się jesc... —  pomyślał W «jtus.----Trzeba tu
cos dla mego zostawię-, vto gdy. przyleci- -następnym-  razem, 
będzie wiedział, ze go tu czekaii! Przeciez 1 pana Antónjego 
rodzice zawsze częstują!

Nie zastanawiając się długo — Wojtuś poprosił tatusia, zeby 
za oknem umocował szeroką deskę Na tę deskę Wojtuś wy-



rzucił okruszyny zmiecione ze stołu, resztkę kartofli, których 
nie zjadł, trochę włoszczyzny z rosołu i takie chrząstki, któ­
rych nikt me chciał jeść. Wszystko to było drobno pokrajane.

I tak się juz przyjęło, ze codziennie za oknem zjawiało się 
moc „gosci“ , których w  domu nazwano: „Wojtusiowi goście-'. 
Przy oknie Woj-tus ustawił sobie fotel i nie wychylając się 
z niego zbytnio, by „swoich gosci“ nie płoszyć — całymi go­
dzinami obserwował ich, słuchał śpiewów i ćwierkania zado­
wolonego ptactwa.

Tak było również w dniu imienin tatusia. Wojtuś z samego 
rana. gdy tylko powinszował tatusiowi — nasypał na deskę 
więcej niz zwykle, bo wiedział, ze potem po kuchni nie wolno 
się będzie kręcic, gdyz starsi szykują większe przyjęcie 

Nasypał „Goście" zlecfeii s|»;j~JąKł co dzień ^  *  pewnej
Wojtuś wvrazme KlbM-łp i * *  między 
lowieczek, ubrany y^jhHOi'.. przewiąza 
Bwme znajomy GdżIiS ~jSa już Woj 

jyiedziaŁ. A  ten chó®stak lic'
i rznie, bo się uśmi

te?-przyszedłem 
flisz .. . Chciałem 

na dopiera Wojtuś 
t P ir jest talu mały,

‘ Teraz dapToi» zau

i a, usmietjfea i., 
ciebie w 
?od|iękov:

mi stoi 
;m i — 

’.ia ł. cos 
n>. chyba 
coś mowi: 

To nłoich braci

ił.

b yw a li
*

Fra
Rl|

k’0)tufl0V 
— szepr.<T '

rramcii.iak z

mały cjłpwieczek 
le oknc-J cn y  swiat 

m  »o kwia- 
tim ie nie

^  f  odbowiedzial 
pręt tych Jiyszys&ich, Iklorycłr zywisz .

- TaV J t ^ e f  
Wojtusia j*y

— --------------------- .
* '  y— Wojtuś — dał się' naele słysees głos mamusi. — Coś ty, 

usnął? Na oknie’  W takiej ni&wygodfiej pozycji? —  Chodzze 
do stołu! Goście przyszli!

Co to? Za oknem juz ciem no.. Nikogo nie ma .. I  kwiatów 
na kolanach zadnyeb me ma.. — zmartwił się Wojtuś

A le widząc, jak tatuś cieszy się z przybycia swoich gości — 
Wojtuś myśli:

— Ja tez miałem gościa... I 'to jakiego!

H AN N A  URBANEK



STACH I STRACH
W y s z l\  dz iec i  na ‘•u n ec zk i  

z je z d z a c  z w k o ł a  r z e c z k :  

Ś n ie g  b i e l u c h n y  l s m  d o k o ła  — 

w t e m :

— R a t u n k u !  — z p ł a c z e m  w o ła  

p r z e r a z o n y .  m a ł y  S ta c h

— J a k  j e c h a ł e m  ko ło  d r z e w a ,

to w m m  p ł ą k a l  k t o s  c z y  ś p ie w a ł . . .  

T a m  na p e w n o  s iedz i  s t r a c h !

— S t r a c h ?  W te j  w i e r z b i e ?  Ś p i e w a ?

Płacze?

N i e  u w ie rz ę ,  az  z o b a c z ę !  —

Ida dz iec i  — a ta m  stoi 

w i e r z b a ,  k t ó r e j  S t a c h  s ię  boi.

P a t r z ą  -  b l i s k a :  o to  tu 

w y p r o c h m a ł a  d z iup la  w  m e j  

a do dz iupl i  w i e t r z y k  w p a d a  

i t a k  sz u m i ,  j a k b y  g a d a ł ,  

a lb o  j ę c z y :  U - h u - h u 1

S ta c h

z a w o ł a ł  t y l k o :  — A c h .  

j a  m y ś l a ł e m ,  z e  to  s t r a c h !

D ziec i  w  ś m i e c h :  — Oj.  S t a c h u ,

S t a c h u .

kto  na s a n k a c h  s z u k a  s t r a c h ó w ?  

C h o d ź  j e d z i e m y !  —

i za chwilę

w s z y s c y  z n ik l i  w  ś n i e ż n y m  p y l e .

A  K

Czy piórkiem, czy ołoweczkiem 

koresponduj ze

„SŁONECZKIEM"



ROZWIAZANIE „ZEGARA"
P r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ie  „ Z e g a r a 11 w yn os i  c y f r a  13.

N a g r o d y  d r ag a  lo sow an ia  o t r z y m u ją :  M I C H A L A S K A  W A N D A  z Ł a ń ­

cuta, D Ą B R O W S K A  W Ł A D Y S Ł A W A  z H o rod ła ,  S E R A F I N  L E S Z E K  z 

K ie lc ,  K O S N O  Z Y G M U N T  z B o le s ław ia ,  P I E C H N A  A L I N A  z W a r s z a w y ,  

Z A J Ą C  A N D R Z E J  z 2 u c h ló w  41, G N I A D Y  W Ł A D Y S Ł A W  z Ł « k  D u k ie l ­

sk ich,  P O T Z A C H O W S K A  B A R B A R A  z G le l c z e w a ,  K A R C Z E W S K A  K R Y ­

S T Y N A  z T r z e b ie s z o w a ,  S Z U D R O W IC Z  M A R E K  z L e g n ic y .

KRZYŻÓWKA DROGOWA
Wszyscy winniśmy dążyć do tego. aby w Polsce było jak naj­

mniej wypadków arogowych, jak najmniej kalek. W tym celu 
ludzie ustalili pewne przepisy drogowe, które wymalowano na 
tablicach i ustawiono na skrzyżowaniach dróg i ulic. I Twoim 
obowiązkiem jest również dbać o swoje i innych życie. Wypeł­
nisz ten obowiązek, o ile przestrzegać będziesz i innych nauczysz, 
przestrzegać przepisów, czyli tak zwanych znaków drogowych

„Słoneczko" chce się przekonać czy dzieci polskie znają zna­
ki drogowe, dlatego ogiasza, zamiast krzyżówki, mały konkurs na 
znajomość znaków drogowych.

Na zamieszczonej tablicy masz umieszczonych kilkanaście ta­
kich znaków. Ziłdanie polega na tym. aby odgadnąć, co dany 
znak oznacza (co nakazuje lub zakazuje), a po odgadnięciu, na 
kartce papieru wypisz znaczenie wszystkich umieszczonych zna­
ków i wraz z dokładnym adresem, klasą i wiekiem, prześlij na 
adres naszej Redakcji.

Rozwiązania należy przysyłać w ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru ..Rodziny11. Za prawidłowe rozwiązanie zo­
staną rozlosowane piękne nagrody książkowe.

Z n a k i d rogow e zo b a c z  *fr. 8
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